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W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  driia 31. Lipca.
Ogłoszone in  zos tało p o s ta n o w ie n i e ,  iż u ła ­

skawien ia  n a j w y ż sz e ,  dozw al a j ące  p o w r o t u  
d o  K ró le s t w a  o s o b o m ,  p r z e c i w  k tó r y m  k o n ­
fiskata m a ją t ku ,  decyzyami  Ra dy  Adm in i s t r a ­
cyjnej  nakazaną zos tała,  ogłaszane b ę d ą  p rzez 
Dz ie nn ik  P r a w  i p rze z  Gaze tę  R z ą d o w ą  w e ­
d ług do ty c hc z as o w eg o  porządku .  Jeżel i  na j ­
w yżs za  łaska dotyczy  o s ó b ,  w y r o k a m i  sądo-  
w e m i  na ka rę  konfiskaty ma ją tku  skazanych 
d o s t a t e c z n e r n  będz ie  ogłoszenie u ła skawien ia
w  Gazec ie  R z ą d o w e j  i w  Dzienn ikac h  G u b e r -  
nia lnych.  Wszy s tk ie  osoby  u ła s k a w i o n e ,  o  
jakich W artykule p o p r ze dz a j ąc y m  jest m o w a ,  
używać będą p r a w  c y w i l n y c h  na przysz ło ść ,  
od daty n a j w y ż s z e j  d ec y z y i ,  u ła skawieni"  s ta­
n o w i ą c e j .  O s o b y  p o m i e n i o n e ,  w  skulek  
o tr zy m an eg o  u ła skawien ia ,  n ie  na by w a ją  pod  
ż a d n y m  W zg łę d em  jakichbądź p r a w ,  tak do  
majątku już na rzecz  skarbu skonf i sko wa neg o ,  
jako i t ego ,  który nie został  j e s zcze  w y ś l e d z o ­
n y  i przez  ska rb zajęty.  Matomiast  majątek  
W sz e lk ie g o  rodzaju,  nabyty  prze z  u ła s k aw io ­
n e g o  tytuł em k u p n a ,  d a r o w i z n y ,  sukces syi  i 
t. p. p o  dn iu ,  w  k tór ym  o trzy ma ł  p rz eb ac z e ­
nie i yystąpil na n°Wo w  u ż y w a n i e  prayy cy­

w i l n y c h ,  m a  być u w a ż a n y  za jego w ł a s n o ś ć  
w y ł ą c z n ą  i nie tykalną.  Gdy by  i ma jątek k o n ­
fiskacie juległy z w o l i  N a i w y żs ze i  by ł  t a k ie  
po  w r ó c o n y  u ł a s k a w io n e m u ,  t e n  ostatni  obej ­
muje  go w  takim stanie w  lakim z n a j d o w a ć  
się będz ie  w  chwi l i  dojścia do Kommissy i  Rzą­
d o w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  N a jw y ź s z ć j  d e ­
cyzyi ,  bez  możn ośc i  roszczen ia  do ska rbu  z ty ­
tułu  jego za rządu  p re tensyi  i dope łn ić  w i n i e n  
wsze lk i ch  z o b o w ią z a ń  w z g l ę d e m  tegoż ma­
j ą tku,  ze s t ro ny  skarbu p o p r ze d n io  zac iągn ię ­
tych.  U ł a s k a w i o n y ,  o b o w i ą z a n y  będz ie  także 
w  d o b r a c h  skonf i sko wan yc h ,  jak r ó w n i e  w  
do b r ac h  p rze z  skarb nie w y ś l e d z o n y c h ,  a p rze z  
siebie z łaski  mi łościwe j  Najjaśniejszego P a n a  
ob ję tych  u rządz ić  w łoś c i an  i zabezp ieczyć i ch  
p r a w a ,  po dfug  p r z e p i s ó w ,  P o s t a n o w i e n i e m  
N. pa na  z dn. 6. (4.) Pażdź.  1835. r. obję tych.  
W s z e l k i e  z o b o w ią z a n ia ,  k tó re  p o d łu g  zasad 
po s ta no w ien ie  Ra dy  Admini s t racyjnej  z dnia 
2. (14 ) K w ie tn i a  r. 1835. z majątku konf i ska ­
cie uległego mo gą  być  p o s z u k i w a n e ,  o i ieby 
z t a k o w e g o  mają tku  nie  m og ły  być  z a s p o k o ­
jone ,  mo gą  być d o c h o d z o n e  z innego ma ją tku  
osoby  u laskawiof i ć j ,  czy to w  czasie śmierci  
cyw i l ne j ,  za granicą naby te go ,  czy tóz po o- 
t r z y m a n iu  u łaskaw ien ia  n ab y t ym  b y ć  m og ą ce ­
go. W o l n o  jćj  j ednak w  t akim raz ie  użyć  
wsze lk ich  ś r o d k ó w  o b r o n y ,  p r a w e m  dozyyo*
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łonych. G dyby  skarb K ró le s tw a ,  na m ocy 
art. 10. postanowienia  Rady Administracyjnej 
zrzek ł się majątku skonfiskow anego, z p o w o d u  
zobow iązań  i d ługów  tenże majątek ciążących 
w  takim razie ułaskawiony w róc i do p ra w  
jakie m u do tegoż m ają tku , jako właścicielowi 
Służyły, z możnością działania przeciw ko w ie ­
rzycielom w ed łu g  przep isów  obowiązującego
nrawa. 7 nnnwi.tv onm i ^ A 1..1___ •p ra w a .  Zobow iązan ia ,  jakie u łaskawiony za­
ciągnąć mógł za granicą, w  czasie śmierci Cy- 
w lln e j ,  o iłe takow e  majątku konfiskacie u le­
głego m e dotyczą i nie sprzeciwiają się p ra ­
w o m ,  przez osoby trzecie w  kraju ważnie  n a ­
b y tym , uwóżane będą od daty ułaskawienia 
za zobowiązania p raw ne . C o  się tyczy szla­
chec tw a ,  ty tu łów  h o n o ro w y c h ,  rang i o rd e ­
r ó w ,  przez ułaskawionego, przed ulegnięciem 
śmierci cywilnćj posiadanych, tenże o tyle po 
o trzym aniu  przebaczenia zachow uje ,  o ilfe n a ­
stąpi na to Najwyższe Jego Cesarskićj Mości 
zezw olen ie ;  dla czego przy każdem przedsta­
w ien iu  do łaski osób, o których m o w a ,  oko­
liczność ta p o w in n a  być przedstaw iona do 
N ajw yższej decyzyi.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 29. Lipca.

Dziś rano o godzinie 6tej zapowiedział huk 
dział uroczyste znaczenie dnia dzisiejszego 
O  godzinie 9 tej dążyły wielkie tłumy ludu na 
Pola  elizejskie- Wielu robo tn ików  jeszcze 
tam  było  zajętych przygotow aniam i do oświe 
t len ia ,  jakie dziś w ieczorem  uskutecznić m ia ­
no. Aż d o  odejścia poczty spokojność ani na 
chw ilę  zakłóconą me była _  Zrana krzątały 
Się liczne czały około T u il le ry ó w ; ale .środki 
te tylko przez sarnę ostrożność były nakazane.

A l e s s a g e r  zbija umieszczoną w  kilku 
dziennikach pogłoskę o pew n y ch  środkach 
ostrózności, jakich się K om m endant szkoły p o . 
lilechmcznej przy w ydaw an iu  u r lopów  ucz 
n iom  w  ciągu trzech dni l ipcow ych chw ycić  
za rzecz po trzebną osądził.
, ,T f n ie  sam fzięnnik  donosi: -N abożeństw o  
żałobne za poległych w  1830. roku odbyło sie 
w czora j  w  lu lu z ie  z jak największą spokoj­
no scią i godnością. — Kiika dz ienników  T u ­
r s k i c h  umieściło adres gw ardy i narodow ej 
« . . M a r t r e s  do gw ardyi na rodow ej w  T u lu ­
zie. Rozkaz królewski z dnia dzisiejszego za- 
Jog* zwinięcie gw ardy i  narodow ej w  M artres « 

Minister skarbu, P an  ł iu m a n n ,  kazał nare­
szcie umieścić w  jednym dzienniku mimste- 
ryalnym  w ieczornym  oświadczenie , iż poży­
czkę p o w tó rn ie  odroczono- nie w ym ieniono
poT r* T T ’T S-' ,d0któr̂ o Odroczenie to po trw a . Jeżeli się krążącym w  finansowym
s k a r b ^ n f 0^ ' T elr * -^  So d z i ’ M inis ter  skarbu nic a mc me dokazał w  układach, za-

wiązanyeh od kilku m iesięcy z najznakomit­
szymi bankierami w  Paryżu i innych stolicach  
europejskich. N ajn ow sze  bankructwa w  W ie ­
dniu n o w e  w y w o ła ły  trudności i sprawiły, i e  
urzeczyw istnienie pożyczki praw ie się n iepo­
dobną stało rzeczą. KiJku bankierów  miało  
o św ia d cz y ć ,  ze dopiero po ukończeniu n o w e j  
pozyczki austryackićj będą się mogłi pożyczką  
raćjdu łrancuzkiego zająć.

Rada municypalna w  Auxerre (departament  
l o n n e )  także protestow ała  p rzec iw  fiskalnemu 
środ k ow i Pana Humanria i ośw iadczyła ,  iż ża­
den jej cz łon ek  nie będzie tow arzyszy ł  u rzę­
d n ik ow i fiskusa w  czasie zw iedzania  d o m ó w  
W  celu przeliczenia m ieszkańców .

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  odebrała nastę­
pujące doniesienie z Algieru z d. 13. bież. m.:
« D w ie  bardzo w a żn e  sp raw y są obecnie  
przedm iotem  ś ledztw a sąd ow ego .  O b y d w a  
dotyczą się ag en tó w  admioistracyi w ojskow ej,  

p ierw szem  chodzi o znaczne niedobory,
l e n J w ? r W frr;ap3zJ riie Orańskim i w y n o sz ą c e  
5t>U,UUU tr. Kilku o p rzeniew ierzen ie  się o b ­
w in io n y c h  u rzędn ik ów  ju i tutaj w  w ięz ien iu  
osadzono. Druga sprawa zdaje się być tego  
samego rodzaju. Już od w ie lu  lat zachodziły  
z st ion y  bardzo zacnych osadników  skargi 
z p o w o d u  zakupowania siana. Zapewniano,  
źe osadnicy zm uszeni byli d ostaw ić  3 cetnary  
siana, jeżeli za d w a  zapłatę odebrać chcieli, 
podczas gdy te 3 cetnary na rachunku rząd o­
w y m  umieszczono. Jednego z urzędników,  
obwinionych^ o tak ow e o sz a s to s tw o ,  s c h w y ­
tano w  Paryżu z pugilaresem, w  którym były  
w e x le  na 300,000 fr. 3

b an k ru ctw o  braci M erentie , którzy s w e  do-  
m y h a n d lo w e w  Marsylii, Paryżu , Londynie  
J na w y sp ie  Kubie m ieli ,  cały św ia t  handlo­
w y  tutejszy w  w ielk i  ruch w p r a w iło .  W ia ­
domą jest rzeczą, źe oni to największą część  
zbioru k aw y  na w y sp ie  Kubie za 700,000 pia- 
s tr ó w  zakupili. Zbiór ten zapełnił przeszło  
40 ok rętów . P ięć z nich już do p o r tó w  fran- 
cuzkich p rzyb yło ,  a policya natychmiast je 
przyaresztowala.

Z d n i a 3 0. L i p c a .
Jedenasta uroczystość doroczna rew olucyi 

l ipcow ej przeszła (jak już doniesiono) jak naj- 
spokojruej. O  zabaw ach dnia wczorajszego 
nic osobliwego nie donoszą. Ryło wszystko 
tylko pow tórzen iem  rzeczy, jakie się w  latach 
poprzedzających działy. Ale nadzw yczaj oka­
załem było oświetlenie na Polach elizejskich; 
girlandy różnobarw nych  lamp łączyły w spa .  
n ia ły , obszerny przysionek z kolumnami, któ­
rych  blask, 300,000 larnp jaśniejący, istotnie 
oczy raził. — Liczba illuminowanych d o m ó w  
prywatnych była bardzo szczupła. Tylko
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K o n s f y t u c y o m & t a  z p o m ię d zy  w szy s tk ich  
d z i e n n i k ó w , fasadę d o m u  s w e g o  ośw ie tl i] .  —  
W i e c z o r e m  o 7m ej o d eg ra n o  k o n ce r t  pod  b a l ­
k o n e m  T u i l le ry ó w y  p o cz em  lud t łu m n ie  z g ro ­
m a d z o n y  M arsy l iankę zanucił.

O b ec n ie  też K u r y  e r  f r a n c u z k i  ro zb ie ra  
s tósunek  t ra k ta tu  z H u n k ia r -S k e le s s i  do  koti- 
w e ń c y i  L ondyńsk ie j  z dnia 13, L ip c a  r. bież;,  
oby  M in isteryura  pokazać ,  iż się my l i ,  sądząc, 
że Rossya p rz e z  fę n o w ą  u»odę‘ d a w n ie jsz y ch  
korzyśc i  się z r z e k ł a  i ze te ra z  g o to w a  p r a w o  
opiek ł nad  p a ń s tw e m  O tto m a ń sk ie m  z F u r o p ą

Eodzielać. D o d a te k ,  ze c iaśnina m a  być zam- 
n ię tą ,  d o p ó k i  P o r t a  j e s t  w  p o k o j u *  

znosi d o m n ie m a n e  w s p ó ln ic tw o ,  P rz ez  z a m ­
kn ięc ie  p rze jazdu  oszcz ęd zo n o  tylko C e sa rz o ­
w i  p racy  c z u w a n ia  w  czasie pokoju  nad  b e z ­
p ie c z e ń s tw e m  s t r o i c h  p o łu d n io w y c h  p r o w in -  
eyi ,  tak d a le c e ,  ze tern w o ln ie j  w o jsk a m i  
sw e rn i  ku z a c h o d o w i  ro z rzą d zać  m o ż e ,  a p o ­
n ie w a ż  na p rzy p a d ek  w o jn y  nic n ie  s typu lo -  
w a n o ,  nie b ęd z ie  z b y w a ło  na p o zo ra ch  d o  
W targnięcia  w  g ran ice  upada jącego  p a ń s tw a ;  
—- do t a k o w e g o  b o w ie m  w p a d a n ia  nas tępcy  
P io tra  W ielk iego  szczególną m ają  o c h o tę  i n ie ­
z r ó w n a n ą  z rę czn o ść  w  w z n ie c a n iu  u s ta w i ­
cznych  zam ieszek  i k łó tn i ,  aby  ty lk o  z a w sz e  
p o m o c y  ich p o t r z e b o w a n o .  Anglii w p r a w d z ie  
p rz e z  w y ra ź n e  z o b o w ią z a n ie  się P o r t y ,  iż 
n ie  ty lko p r z e c iw n ik o m  C e sa rz a  lecz i jem u 
s a m e m u  ciaśn inę z a m y k a ,  ręk o jm ia  p r z e c iw  
am bicy i  rossyjskićj daną zo s ta ła ,  ale F ra n cy i  
k o n w e n c y a  ta n ic  nie da je ,  a w ie le  b ie rze .  
O d k ą d  R ossya oba b rzeg i  m o rz a  C z a rn eg o  
za lega ,  a A ngłia  p r z e w a g ę  na m o rz u  Ś ró d -  
z ie m n e m  osiągnęła ,  polityka f rancuzka  w  o d ­
dalan iu  R ossyan  od  S tam b u łu  p o d rz ę d n y  tylko 
m a  in te re s ,  n e u tra ln o ść  cieśniny H io źeb y ćA la  
niej dość o bo ję tną  a los K on s ta n ty n o p o la  d o ­
tyka jej z p o w o d u  skutku w s te c z n e g o  na
Lgip t.  V> ięc cała k o n w e n c y a  po lega na  ure  
guloyyamu o s o b i s t y c h  s to s u n k ó w  m iędzy  
A nglią  a R o s sy ą ,  n ie zaś e u r o  p e j sk  i c h  a i e  
n a z w isk a  in nych  m o c a r s tw  p o d  tym  d o k u ­
m e n te m  p odp isano ,  jest to  g rz e c z n o ś ć ,  jakićj 
np .  p rzy  p o d p isy w a n iu  k o n t r a k tó w  ś lubnych  
p rzes trzega ją .  T a k  tedy  Pan  G u iz o t  w o ln o ś ć  
o d o so bn ionego  s ta n o w isk a  F ra n cy i  p o ś w ię c i ł  
za  n ic  zgo ła ,  b o  an i  sp rzy m ie rzę  z N iem cam i 
m e  jest  m u  z a p e w n io n e .  Chociaż a lb o w ie m  
gab ine ty  W ie d e ń s k i  i P rusk i  na te raz  p r z y ja ­
zne okazują chęc i ,  dopók i jednak f o rm y  w e ­
w n ę t r z n e j  polityk; *W gj za trzy m a ją ,  b ęd ą  one 
z a w s z e  n a tu ra ln e m i  sp rzy m ie rze ń ca m i Rossy i 
n ie  F ra n c y i .

, A  “  ?  1 i  a.
Z L o n d y n u ,  dnia 3 0 . L ip ra .

W  czasie syyej p o d ró ży  do o p a c tw a  W  o-

butTi i d o  Parisangem w sz ę d z ie  K r ó l o w a  
z jak n a jw ięk sz y m  zap a łem  od ludu  w i ta n ą  
by ła .  W  pon iedzia łek  w ie c z o r e m  stanęła  
K r ó l o w a  z Ń ięc iem  A lb re c h te m  w  o p a c tw ie  
W o b u r n ,  gdzie  się już Xiąźę W elling ton ,  
K iążę D e v o n s h i re ,  X iężna  S u th e r l a n d ,  Xię- 
S tw o  L e in s te r ,  H ra b ia  G re y ,  L o rd  M e lb o u rn e ,  
L o rd  i L a d y  P a lm e rs to n  i inni p rze z  Xięcia 
R ed fo fda  na  te  o d w ie d z in y  za p ro sze n i  goście 
znajdowali,- W k r ó tc e  po  s w ć m  p rz y b y c iu  
ukaza ła  się K ró io w a  z b a lk o n u  z g r o m a d z o n e ­
m u  lu d o w i ,  k tó ry  się t łu m n ie  p rze d  pa łac em  
Xięeia był z e b ra ł ,  a za N ,  P a n ią  w ysz l i  także  
n a  ba lkon  Xięźna B edford  i X ią£ę W e ll in g to n ,  
w  k tó ry m  już n iek tó rzy  p ie rw sz e g o  u p a t ru ją  
M in is t ra ,  i lud  r ó w ą i e  ich  >ak K r ó l o w ą  ży- 
W em i ok rzykam i radośc i p o w i ta ł .  G o sp o d a rz  
n a tu ra ln ie  z sw ć j  s t ro n y  nie nie szczędził,  co-  
by  p o b y t  N ,  Pani w  d o m u  jego u p rz y je m n ić  
m ogło .  P o  ob iedzie  o d ś p ie w a n o  na no tę  G o d  
save the  Q u e e n  n o w y  b im n  lu d u :  G o d  bless 
the  Royal p a i r ,  p o c z e m  nas tąp i ł  ś w ie tn y  ogień  
s z tu c z n y ,  w  czasie k tó reg o  kilka b a l o n ó w  
w  p o w ie t rz e  puszczono . W c z o ra j  u d a ła  się 
k ró lew sk a  para  z W o b u r n u  do  P ansangem  do  
H ra b i  C o w p e ra ,  ale X iążę W ell in g to n  p o w r ó ­
cił z kilku innym i gośćm i o d  Xięcia B e d fo rd a  
d o  L o ndynu .

C a łk o w i te  d o c h o d y  panu jącego  kośc io ła  
w  Anglii w y n o s z ą  9,459,561 fun t.  s z te r l in g ó w ;  
z sam ych  dziesięcin  w p ł y w a  p rze sz ło  7 m il io ­
n ó w  lu n t .  6zt. Z  ty c h  pob ie ra ją  d w a j  A rc y ­
biskupi 52,930 fun t.  s z te r l . , 24  B is k u p ó w  
244,165, 959  d y g n ita rzy  494,000, 2S86 p le b a ­
n ó w ,  m a jąc y ch  7037 p r o b o s tw  5,379,430, 
4305 posiedzicieli p r e b e n d  i 4254 u s ta n o w io ­
n y ch  p rz y  p r o b o s tw a c h  księży 319,050 f u n t ó w  
sz te r l in g ó w .

D ep e sza  te legraficzna z M arsy lii  donosi  o  
p rzy b y c iu  ta m że  pocz ty  indyjskiej z w i a d o ­
m o śc ia m i z B o m b a j u  z dn ia  19. C z e r w c a ;  
o  treścią tychże ty le  ty lko  d o tą d  w ia d o m o ,  i e  
S i r  G, ł l r e m e r  p o w r ó c i ł  z n o w u  z K a lku t ty  d o  
Chir.  z posiłkam i w o j s k o w e m i ,  i że pocz ta  ta  
n ic  n o w e g o  z K a n to n u  nie p r z y w o z i ,  a  tak  
już  o d  d w ó c h  m iesięcy n ie  m a m y  w ia d o m o ­
śc i ,  co  się n a  ta m e c z n e j  w i d o w n i  w o jn y  
dzieje .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 22. Lipca.

U r z ę d o w a  » G a z e ta *  doniosła  w c z o r a j ,  i e  
zab raną  p rz e z  osadę angielską o k rę tu  » T h u n ­
derer*  dnia 7 - szalupę h iszpańsk iego  o k rę tu  n a  
czatach U staw ionego  » A tre e id e o "  w  sk u te k  
w e z w a n ia  z s t rony  r zą d u  h iszpańsk iego  na 
p o w r o t  z w r ó c o n o ,  i d o d a je :  " S p o d z ie w a ć  się 
n a leż y ,  iż rz ą d  angielski nie om ieszka dać n a m  
W  r ó w n y  sposób  w sze lk iego  zadosyćuczyn ie-



1108
nia, zażądanego  od  niego 7.a o w o  h a n i e b n e  
nad uż yc i e ,  i iż p r z e z  t o  naszych  n iep rzy  a- 
ciół  o swoje j  p rzychy lnośc i  do Hiszpani i  p r z e ­
k o n a ^  Ale już dzisiaj nie tylko się d o w i a d u ­
j e m y ,  że Poseł  angielski żalił się na to n ,  w  j a ­
k im a r tyku ł  ten nap i san o ,  ale nadto  p r z y c h o ­
dzi z Algesirasu w i a d o m o ś ć  o n o w y m  w y p a d ­
k u ,  k tó ry z zadosyćuczynieniein najmnie jszego 
n ie  ma po dob ie ńs t w a .  Dn ia  14. zbliży! się 
o  świc ie  bat  s tojącego w  porcie g ibral t ar skim 
angielskiego okrę tu  w o j e n n e g o  » T h u n d e r e r « 
do  okrętu  s t r ażn iczego,  k rążącego nad w y ­
b r z e ż e m  hiszpańskidTm, w y s a d z i ł  oficera i 18 
w  pałasze u zb ro jo ny c h  żołnierzy  na pok ład  
jego i o d p r o w a d z i ł  go ,  bez wy tuszczen ia  p r z y ­
cz yn y  t a k o w e g o  pos t ęp u ,  w r a z  z osadą h i sz ­
pańską do w s p o m n ia n e g o  angielskiego okrę tu  
w o je n n e g o .  W  kilka godz in  później  w y s a ­
dzili z n o w u  A ngl i cy  osadę h iszpańską na ląd,  
a l e ok r ę t  s t r ażniczy  z ca łem jego uzbro je n iem  
d o  Gibr a l t a ru  o d p r o w a d z o n o .

B e l g i a .
Z B r u x e  II i, dnia 29. Lipca.

X.  Arcyb iskup Paryski  w czo ra j  tu p r zyby ł .  
Bi skupi  - L e o d y j sk i , R a n d a w s k i  i Namursk i  
t emi  dniami  na zamku  Hrab iego  O u l t r e m o n t ,  
t u t e j szos t ro rmegó  po'sla w  R z y m ie ,  na o br ady  
zg r om ad zen i  byli.

A u s t r }r a.
Z W i e  d n i  a,  dnia 29. Lipca.

JCK.M ość na i w y ż s z e m  p o s ta n ow ie n i em  z 
dnia 8. C z e r w c a  r. b,. r aczy ł  godność  dziekana 
p r z y  kapi tule p rzemysk ie j  ob rz ą dk u  łacińskie­
g o ,  nadać na j la skawiej  scho las tykowi  t amte j­
s z em u  J X .  A n d r z e j o w i  T o m i c z k o w i ,  a g o ­
dnoś ć  p roboszcza  tejże kapi tuły k an o n i k o w i  
JX .  J a n o w i  K o ma rn ic k i em u .

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 22. Lipc«.

(Gaz. powsz.) —- W y d a r z o n y  dnia w c z o r a j ­
szego p rzy t r acen iu  t r zech  zb ro d n ia rz y  p r z y ­
pa de k  by ł  gor szy ,  niż się w  p ie rw sz e j  w y ­
d a w a ł  chwil i .  P od ług  wieści  dz ie w ię ć  osób 
życie utraci ło,  a międz y  temi spadło kilku z b a ­
lu s t r ady  w  Ty  b e r  i t am  gr ób  s w ó j  znalazło.  
R a n io n y c h  osób ma  być znaczna liczba i w ie le  
B nich  do  l a z a re tó w  odnies iono.  O  p r zyc zy­
n ie  tego nieszczęścia do tą d  nic p e w n e g o  d o ­
w ie d z ie ć  się  ̂nie można;  Jedni  tw i e r d z ą ,  iż 
r zuc en ie  kamien iem j w y m i e r z o n e  p r z e c iw  na 
palach  us ta w io n y m  g ł o w o m ,  bą lo jego p r z y ­
c z y n ą ;  inni sądzą ,  iź lud zamie rzy ł  sobie za ­
b r ać  ciała s t r aconych  osób  i w łó c z y ć  t a k o w e  
p o  ulicach miasta R z ym u.  Ty le  jest pew nego ,  
i i  u t w o r z o n y  p rze z  w oj sk o  c z w o r o b o k  nagle 
p r z e r w a n o .  .Stojący na d r u g i em  skrzydle 
S trze lcy ,  natar l i  z  ba gn e te m  w  r ę k u  n a  lud.

Z .m dar me ry a  pofrafi ła w k r ó t c e  po rz ą d ek  przy­
w r ó c i ć .  P r z ez ' ' z a t a m o w a n ie  p rzys tępu do u-  
l i c ,  zdołała  szybko  w z b u r z o n y  łud p o w ś c i ą ­
gnąć i nic się już gorszego  nie w y d ar zy ł o .  
W o j s k o  s tojące w  z a m k u  Ś w .  Anioła poczy­
tało ru ch  ten za tak g r o ź n y ,  źe n a w e t  działa 
ponab i j ano .

C z e r k a s y  j a.
O r i e n t a l  o b s e r v e r  donosi  z K o n s t a n ty ­

nopo la  z d. 7- L ip ca :  »Hlokada w y b r z e ż y  Czer -  
kieskich ściśle w y k o n y w a n ą  b y w a .  S ł a w n y  
nacze lnik Cz erk ie sów  * S c hu r u k og lu  T h u g u z  
n i e d a w n o  t e m u  ztąd na statku od p ły n ą ł ,  chcąc  
p o w r a c a ć  do  gór  ro dz im yc h .  Za o k r ę t e m  
t y m ,  na pok ładzie  k tórego 30 —  40 Czerkie-  
s ó w  się z n a j d o w a ł o ,  ma ły  okręt  w o j e n n y  Ros-  
syjski natychmias t  w  po g oń  się puścił.  T h u ­
g u z ,  mąż nieustraszony’, rozkazał  ludziom 
s w o i m  żeby  w z i ą w s z y  się do  fuzyi n ie p rz y ja ­
ciela aż na w ys t r za ł  przypuści l i  a p o t e m  dzie l ­
n y  ogień rozpoczęl i .  S tało  się tak a gdy o-  
gnie in d z i a ł o w y m  o d p o w ie d z ia n o ,  mo rd er cz a  
b i t w a  się r o zw in ę ła .  T r u d n o  powiedz ieć ,  
jakby się była skończyła ,  bo lakkolwiek  działa 
i kar tacze ok r o p n ą  są p o m o c ą ,  fuzyja w  rę ku  
w p r a w n e g o  Strzelca z byst rern ok iem i mo c n ą  
ręką też n i e  w z g a r d l i w ą  b ron ią  a jeżeli don ie ­
s ieniom Cz er .k i e s ó w w  i a r ę d a ć m o ż n a ,  to na po-  
kładzie Rossyjskim dzielnie sprzą tano.  W s z a k -  
se nagle lot em b łyskawicy paros ta t ek  Hossyj- 
ski n ad p ł yn ą ł ,  k tóry los w a l k i  rozs t r zygną ł  
i statek l . z e rk ie só w  z gars tką w a le c z n y c h  w  
n ie w o l ą  zabrał .  9 C z e r k ie s ó w  po l eg ło ;  czy 
i s am  J h u g u z ,  tego nie w ie m y ,  Widzie l i śmy  
go tu w 'K o n s t a n t y n o p o l u .  Był to mąż r z a d ­
kiej piękności ,  6 s tóp  4 cale w y s o k i ,  m o c n o  
j eszcze c i erpiący w  skutek t r zech  ran  g ł ę b o ­
k i c h ,  k tó re ostatniej  z imy p rzy  z d o b y w a n iu  
t w i e r d z y  u stóp Kaukazu  odniósł .

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z. N o w e g o  Y o r k u ,  dnia 17. Lipca,

W y r o k  Najwyższe j  Izby są d ow e j  N o w eg o  
Y o rk u  w  s p r a w i e  M a c  L e o d a  zapadł  t e ­
raz  I zba s ą d o w a  w zb r an ia ła  się go w o l n o  
puśc ić  i nie przychy l i ła  się dó wnio#ku o b r o ń ­
cy jego;  w y r o k  o p i e w a ,  że Mac Leod  p r a w o ­
m oc n ie  z p o w o d u  ciążącego m u  o b w in ie n ia  o 
podpa lan ie ,  w ł a ś c i w y m  Sąd om ma być w y ­
dany.  R o z u m ia n o  z r a z u ,  że w y r o k  ten I zby  
s ą d o w e j  całej s p r a w ie  tak g roźną nada  postać,  
iż Poseł  ang ie l sk i , P. Fo x ,  u j r zy  się w  konie­
czności  żądania paszpor tu  do wyiazdu VVTzakźo 
tutejszy E n q u i r e r  u w a ż a ,  że byna jmnie j  j e­
szcze nie p r zez  wszys tk ie  inst aneye się p r ze ­
sz ło ,  źe o w s z e m  rzecznik  Mac Le o d a  o r ew i -  
zyę w y r o k u  p rzy  Izbie r ew:zyjnć i  p a ń s tw a  
Wnieść m o ż e  i że gdyb y  i ta po d o bn ie  się o-



Świadczyć m ia ła ,  jeszcze appe llacya do Naj -  
w y ższeg o  Sądu  S t a n ó w  Z je dn ocz ony ch  o t w a r ­
t a ,  —  P o d łu g  innych  doniesień o br oń ca  Mac 
L e o d a ,  niby to w s k u te k  porozu mie n ia  z P a ­
n e m  i  ox i S e k r e ta rz e m  p ań s tw a  dla s p r a w  
za gr an ic zn y c h , P a n e m  W e b s t e r ,  z rzek ł  się 
sppel lacyi  a p rocess  w k r ó t c e  w  Ul ice  toczyć 
*ię zacznie ,  a to  dla t ego,  p o n i e w a ż  a l i b i  
M a c  L e o d a  p r zy  spaleniu pa ros ta tku » Karoli-  
ny” u d o w o d n i ć  się spodz iew a j ą .

Rozmaite wiadomości.
7j P o z n a n i a .  — Dzien n ik  u r z ę d o w y  Król .  

I ł egenry i  w  Poznaniu  z d. 3- Sierpn.  obe jmuje  
m ię d zy  innemi  o bw ies zc zen ie ,  źe zakaz w y ­
p r o w a d z e n i a  koni za granicę  celną pańs twa ,  
w  skutek Na jwyż szeg o  ro zp or ząd zen ia ,  z n o ­
w u  zniesiony zos ta ł ;  —  ogłoszenie J W ,  N a ­
czelnego Prezesa  W .  X ię s tw a  Poznańskiego,  
Hrab i  A r n i m ,  w  k tó r ćm  w ł a d z o m  w sz y s t k im  
i mieszkańcom X ięs lwa  do nos i ,  że u r z ę d o w a ­
n ie  s w e  r o z p o c z ą ł ;  — źe p leban  Bogurn ir  
Mic ha ł  Nnak  w  K a l a w i e  został  w  miejsce 
zm ar ł ego  Dziekana F r a n k e ,  Dz i e k an e m  d e k a ­
na t u  Zbąszyńskiego m i a n o w a n y  i p rzez  r zą d  
p o t w i e r d z o n y ;  — og łoszen ie  Nacze lnego  l’re-  
z y d y u m  w  celu podan ia  do  publ iczne j  w i a d o ­
mośc i  manifestu  N. Cesa rza  Kossyjskiego, ze 
z w a la j ą c e g o , aby w o j s k o w y m ,  w ie ś n ia k o m  
i inn y m  oso bo m z Kró le s tw a  Pol skiego,  k t ó ­
r z y ,  nie należąc do  kategoryi  pol i tycznych 
w y c h o d ź c ó w ,  sw ój  kraj rodz inn y  po ta jemnie  
©puścili i za granicę się udal i ,  z w o ln i o n o  z a ­
s ł u ż o n ą , p rz ez  to karę na ten p r zy p a de k ,  jeżeli 
W  w y z n a c z o n y m  tym ko ń ce m czasie d o K r ó l e -  
M w a Polskiego p o w r ó c ą : — polecenie  w z o r ó w  
d o  ry sow ani a  p rzez P.  T o p a r k u s a ;  — źe p o ­
mię dz y  by d łe m roga le m w  Kucharacł i  p o w i a ­
t u  p łeszewskicgo  w y b u c h ł a  zgorzel ina ś le ­
d z i o n y ;  — o dodatku  ko m u n a ln y m  dla S k w i e ­
r z y n y ;  —* °  karz-e, jakiej uległ  r ab in  jeden 
ż y d o w s k i ;  — °  waku jące j  po-adzie w e t e r y ­
n a rz a  p o w i a t ó w  Międzyrzeck iego i Bab imos t  - 
k i e g o ;  —- p r z e d m io t  cer izurałny;  — p o c h w a ł ę  
in ły na rza  T om as za  T w a r d o w s k i e g o ; —  że 
w  J a ra c z e w ie  ptu S remskiego od tą d  d w a  targi 
c o  tydzień  o d b y w a ć  się b ę d ą ;  — doniesienie,  
ae  w  skutek ©regulowania i o d b u d o w a n i a  g o ­
spo darzy  wiej skich w  należącej  do ma jętności  
Hadlniskiej w s i  J a r c e ,  w  powiec ie  PJeszcw-  
sk i in ,  p o w s t a ła  n o w a  osada ,  której n a z w is k o  
K a d z i a k  d a n o ;  -— 0 d a r ac h  p o b o ż n y c h ;  — 
i nas tępu jącą k ronikę  osobi s t ą:  P r z e z  Krój .  
Regen cy ą  p o tw ie rd z en i  zostal i  w  d rug im kw fr -  
t a l e b . r . :  A. na P l e b a n ó w :  1 ) p leban F r a n ­
ci szek Bażyński  z Geradza kościelnego jako ka -

tolicki p leban  w  N i e p r u s z e w i e ; 2 )  k o m m e n -  
da rz  l o m a s z  B o r o w i c z  w  (wyżyn ie  jako ka ­
tolicki p leban w  Brodnicy' ;  3 )  k o m m e n d a r z  
1' ranc iszek W o j k ie w ic z  w  I ł o w c u  iako p r o ­
boszcz  w  K r z y w i n i u ;  4 )  k and yda t  s tanu d u ­
c h o w n e g o  K aró l  F r y d e r y k  T h o e n e r t  jako e- 
Wangel icki  kaznodzie ja  w  S w a r z ę d z u ;  5 )  r e ­
k to r  p rzy szkole miejskiej w  G ro dz i sk u ,  T e o ­
d o r  B asm us,  jako drugi  ewange l i ck i  kazn o­
dzieja w  K a r g o w ie ,  B.  na  n a u c z y c i e l i :  
1) nauczyciel  An ton i  S iw eck i  jako katolicki  
nauczycie l  p rz y  szkole w  D ols ku ;  2) n au c zy ­
ciel Augus t  G e n g e  jako p i e r w s z y  nauczyc ie l  
p r zy  szkole katolickiej  w  B l e d z e w ie ;  3)  n a u ­
czyciel  S te fan Ba do je ws k i  jako katolicki  n a u ­
czyciel  p rzy  szkole w  K le m c e  p o w ia t u  P le-  
szewsk iego.

Z  B e r l i n a ,  d n i a  30 .  L i p c a .  — Nieprzy* 
zw o i l o śc i ,  k tó rych  się młodz ież  z w y ż s z y c h  
s t a n ó w  w  zakładzie H  o 1 1 a g e r  w o b e c  zgro« 
ma d zo ne j  t am  publ iczności  dopuszcza ła ,  p rze z  
doniesienia gazeciarskie dosz ły  do  uszu N. K r ó ­
la,  k tóry na tychmiast  rozkazać  r ac zy ł ,  aby 

jścisłe ś l e d z t w a  w  tej m ie r ze  p r ze d s i ęw z ię to  
i r a p p o r t  m u  zdano.  P rzesz ło  50 ś w i a d k ó w  
zdroźności  tych już w y s łu c h a n o  a większa je­
szcze liczba w  sądzie s t a w ić  się ma.  — O n e -  
gdaj rob o tn ic y  w  k r ó lewsk ie j  f ab ryce b r on i  
w  P oc zda mi e ,  p o d b u r z e n i  p r z e z  F r a n ­
c u z ó w  w  zakładzie  tym  po do b n i e  p r ac u ją ­
cych,  b u n t o w n i c z e o b j a w i a l i k u s z e n i a ,  
k tó r ych  gdy polieya i ża n da rm e ry a  po sk ro m ić  
nie m o g ły ,  p o m o c y  siły zbro jne j  w e z w a ć  t r ze ­
ba było.  W tej b o w i e m  wielkie j  f abryce  o-  
ko lo  700 osób test z a t r u d n i o n y c h , k tóre j edno­
myś lnie z w ie l k im  ha łasem p o d w y żs z en ia  p ł a ­
cy dz ienn e j  się domaga ły.  P r z y w ó d i c ó w  tego 
b e z p r a w i a  na tychmiast  a r e s z t o w a n o  i spoko j-  
no ść  i po rz ą de k  w k r ó t c e  p r z y w r ó c o n o -  —  
W y r o k  na  P.  S p o n ł i n i e g o  za pa d ły ,  o g ła ­
sza ,  iz p r ze z  6 miesięcy w  for tecy  w i ę z i o n y m  
b yć  ma ,  wsza kże  N. Pan  w y r o k  t en  w  t en 
sposób  złagodzić r aczy ł ,  iż m u  na 7 mies ięcy 
za u r lo p em  za g ran icę  w y  echać rozkazał .

Z n a d  W e z e r y ,  d,  2 4. L i p c a .  —  S tos o­
w n i e  do p e w n y c h  w i a d o m o ś c i ,  X. Biskup Pa- 
de rbor r i ski ,  P ry de ry k  Klem ens  Baron  Lede -  
b u r ,  na  w y d a n e  jdoń w e z w a n i e  kapi tule  m e ­
t ropol i t alne j  w  VV r o c ł a w i u  o ś w ia d c z y ł ,  źe 
z p o w o d u  podeszłego w ie k u  i n i ezna jomośc i  
s w e j  s tó s u n k ó w  sz c z e g u lo w y c h  o bc e j ,  tak od 
ległej dyecezy i ,  jaką jest W r o c ł a w s k a ,  w y s o ­
kiej i odp ow iedz ia lno śc i  pe łnć j  posa dy  Bisku­
pa W r o c ła w s k ie g o  p rzy jąć  nie m o ż e ,  że w ię c  
kapi tuła  p r z y  w y b o r z e  s w o i m  go po mi ną ć  z e ­
chce.

G a z e t a  L i p s k a  P o w s z e e h n a  ( Nr .  216) 
don os i ,  źe w  saxon i i  obecnie  gazety  i p isma



Wychodzić zaczynaj?, zmierzające dfo obudze­
nia zazdrości i nieporozumienia między różnemi 
•zczepami Niemiec. Podają tam wyrażenie 
panslarismu z Gazety Zagrabskićj, która dono­
sząc o podróży uczonego Ilłyryjskiego, Dr, 
G ay, nadmienia, ie  tenże u Króla haskiego, 
którego poddani p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  są 
p o c h o d z e n i a  s ł o w i a ń s k i e g o ,  nader u- 
przymiego doznał przyjęcia. — Gaz Lipska 
sądzi, źe wyrażenie^ czyli twierdzenie to „k tó­
rego poddani są powiększej części pochodze­
nia Sławiańskiegon mogłoby być za marzenie 
uczonych nieznającyeh rzeczywistego świata 
poczytane, gdyby tylko podobne pomysły z 
P. — nie pochodziły,

Do grona piszących ziomków przybywa 
nam nowy poeta pan Witalis Kukułka ; który 
wkrótce w  jednćj z Lwow skich drukarń ma 
w ydać poezyje swoje pod tytułem; „Miłostki 
poety.“

( Z  R&zm. Lwow.)  — P r z y p u s z c z e n i e  
s z t u r m u  d o  M a z a g r a n u .  (Zdarzenie pra* 
w dz iw e  z teraźniejszej wojny w  Afryce) — 
Ostatnio promienie zachodzącego' słońca po­
złacały szczyty gór Atlasu i przedłużały cień 
d rzew  aloesowych. Chłodny wietrzyk z nad 
morza przew iew ał i chłodził skwar płaszczy­
zny Mazagranu, odwiłźanej śrebrnym strumie­
niem rzeki Miny, która p o ł ą c z y  w  s,zy s ię  z  by­
strym Szebfem, wody swoje w  Śródziemne 
Morze posyła. Jakieś okropne milczenie zale­
gło tę romantyczną ró w n in ę ;  tylko kiedy n ie­
kiedy ujrzałeś Beduina, który na żartkim ru ­
maku śród sitowiem zarosłej płaszczyzny, jak­
by duch jaki pojawił się, i znow u w  dali zni­
knął. Na wojskow ym  gościńcu od Oranu 
i  Azewu szedł zwolna konwoj z żywnością, 
przeznaczoną dla małej załogi w  obrowariym 
Mazagranie, Tylko ciężkie stąpanie obłado­
wanych m u łó w , tętent koni szaserów afry­
kańskich, którzy po bokach konwoj zasłaniali, 
i jednotonne odezwy bębnów małego oddzia­
łu Koluglisów, składających straż tylną, prze­
ryw ały  tę posępną ciszę. Na zezerniałych, 
porozpadanych murach Mazagranu przecha­
dzał się wolnym krokiem żołnierz francuzkie- 
go batalionu, z 123 łudzi złożonego i trzyma 
jąc broń w  ręku , każdej godziny w o ła ł ;  Sen- 
tinelle, prenez garde a y o d s !  Ciemność osia­
dała zwolna na uśpioną ziemię, a w  teiie 
chwili, kiedy posępny jćj zmrok okrywał w y ­
brzeże Algieru, wschodził na niebo w  s rebr­
nym blasku księżyc, wierny towarzysz nocne­
go w ęd ro w ca ,  przez niezmierną, samotną po­
łudniową puszczę. W ieczorna rosa kołysze 
się W  milionowych perłach p o  liściu w onie­
jących nłituoŁÓyy i kaktusu. Krzeyyy te pę­

dzone z ziemi żarem podzw rotnikow ym , rc* 
sną bujno w  całćj okazałości i okrywają zie­
mię dywanem najpiękniejszego wzoru. W e ­
w nątrz  okopów w  Mazagranie przed baraka­
mi, które dla załogi lichym tylko są przytuł­
kiem, koczowałi przy ogniu sierżant starszy 
Danielewski, porucznik Brandyni i kw ater­
mistrz Muller. Każdy z nich był ziomkiem* 
innego kraju. Niezbadanym wyrokiem prze­
znaczenia z rodzinnej ziemi wygnane, znala­
zły się tu w  dalekićj części świata, trzy zacne, 
szlachetne serca, dla których nowa osadafran- 
cuzka, nową ojczyzną stae się miała. Tam, gdzie 
odwieczny Ren swemi nurty skrapia wir«o- 
grorine brzegi, była ojczyzna Miilłera. Ukształ- 
cił on swój umysł i serce na uniwersytetach 
niemieckich. W krótkim ezasie zmarł mu sę­
dziwy ojciec, nie pozostało mu nie, coby go 
do rodzinnej ziemi wiązać mogło; w ew nętrz­
ny popęd nagli! go do szukania szczęścia w  
dalekim kraju. Przybył do Francyi, wstąpił 
tam w  służbę i z podoficera został kwatermi­
strzem w  pułku,  który przeciw Abd-el-Kade- 
rowi w yprawiono. W  żyłach Brandyniego 
wrzała gorąca krew  południowa, czarne oko 
jego błyskało ogniem, ciemny w łos osłaniał 
piękne, wysokie czoło. Dzieckiem widział 
on nocne, ogniste słupy Wezuwijusza i wrzą­
ce strumienie law y ; młodzieńcem patrzył na  
burzliwe fa le  wzdętego Oceanu. Ojciec jego 
byl kapitanem kupieckiego okrętu St. A n g e l o ,  
ale synowi nie zajaśniała pomyślna gwiazda! 
Nad głową jego zdawało się nieszczęsne pa­
nować przeznaczenie. Nie znał on swojćj 
matki, ojciec poległ w  potyczce z korsarzena 
algierskim. O d dzieciństwa do przygód m or­
skiego życia przyzwyczajony, na wszystkie 
trudy zahartowany, w  broni wyćwiczony, 
był Brandyni żołnierzem w  ścisłem słow a 
znaczeniu. Umysł jego szukający przygód 
wojennych, zaprowadził go do His-zpanii, tara 
wstąpił do legijonu cudzoziemców i bił się o 
tron Izabelli; na niwach Katalonii w  wielu 
potyczkach dał dowody swoiego m ęz tw a ,  a 
ucierając się z gerylasami, odniósł niejedną ra­
nę w  górach Nawarry. Gdy łęgi ja cudzoziem­
ców  poszła w  rozsypkę, Brandyni wszedł 
W służbę franruzką i popłynął do Airyki, gdzie 
miał nadzieję, że przez waleczność i odwagę» 
wkrótce się wyższego stopnia dosłuży. Da* 
niełewski zrodzony nad brzegami Wisły, z m u ­
szony do oposzczenia swćj ojczyzny, szedł o<ł 
miasta do miasia, od kraju do kraju jako tu­
łacz, na koniec, dostał się przez rozległe m o ­
rze, aż pod niebo Afryki. — Tu ich zastaje po ­
wieść nasza; wszyscy trzej siedzą razem przy 
ogniu i paląc fajkę, każdy z » '?h myślił o ko­
chanej, dalekiej swojej ojczyźnie! Danieleyyski
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opow iada w łaśnie towarzyszom  o kilkoletnim 
pobycie swoim  w  duarze jednego arabskiego 
plemienia. Juź jazda Kabylów jako znak zw y­
cięstw a zatknęła na długich włóczniach kilka 
g łó w  francuzkich, juz słońcem ogorzałe ramię 
naczelnika^ A rabów  wzniosło krzyw y jatagan, 
b y  takie i głow ę jego rozłączyć z tołuw em , 
sz oto niespodzianie piękna Aisza, córka je­
dnego z najbardziej poważanych M arabutów, 
tow arzysząc ojcu w  świętej wojnie przeciw  
giaurom , zasiania go rozw iniętym  burnusem, 
jak gdyby skrzydłem anioła. M arabut i córka 
jego uważani byli od całego plemienia, jako 
św ięte osoby, a zabobonna wiara czciła w  
nich z pokorą rozkazy wielkiego proroka. 
Piękna Aisza znana w  całym okręgu, zacząw ­
szy od puszczy Sahary aż do m urów  Algieru, 
jako w ierny w izerunek hurysek, przystąpiła 
ku niem u; jój ognisty, przenikliwy w zrok 
spoczyw ał długo w  wyrazisłćj tw arzy cudzo 
ziem ca, ujęła go za rękę i zadrzała. W  czasie, 
gdy się jeszcze w  około niego ogień karabino­
w y  szerzył, wsadzono go spieszno na arabskie­
go rumaka i pognano z nim czwałem  przez 
trzęsawiska i krzaki. Przez upłynienie krw i 
z odmesionćj rany , do czego się mocny kłus 

'konia jeszcze bardziej przyczynił, wyczerpały 
Się wszystkie siły jego, gruba mgła zaćmiła 
m u oczy, które się już jakby na sen śmiertelny 
nazawsze zamknęły. Ałe przyszedł do siebie 
i ujrzał się przed pomieszkaniem M arabuta w  
duarze wojowniczego plemienia. Ciało jego 
leżało na ko ło row ćj, z afrykańskiego sitow ia 
u p l e c i o n e j  macie, a glow-ę miał opartą na od-

ciątj nast.)
Prelekcye moje o literaturze niemieckiej, 

p rzerw ane przez ciąg wakacyi, rozpociną się 
znow u o zwyczajnym  czasie w  środę dnia 11. 
S»erpma _ L i b e l t .

Gdy wszelkie spory, tak do pozostałości po 
rajarfci tu w Poznaniu na dniu 7. Czerwca

. ' I>C7-Pcjt° ,>!Uie Ludwiki Kierskiej Panny, 
córki Michała Kierskiego i Koustancyi z Ho- 
zyuszów pierwszego ślubu Pruszakowej, jako 
tez i o zasady, yvedle których podział ouejźe 
*aa nastąpić, pomiędzy pobocznymi krewny­
mi, wedle dawniejszych Praw polskich do suk- 
ccssyi powołanymi wszczęte juź zostały roz- 
itrzygnięte, przeto ma teraz nastąpić podział 
całkowi ej massy majątku spadkodawczyny, wy­
noszący przeszło UH > m  ta larów , po'diug za­
sad wyrokami wyrzeczonych, a to  pomiędzya

Spadkobiercy Ludwiki Kierskiej dzielą się 
na trzy główne lane. Pierwszą formują potom­
kowie ciotki spadkodawczyny, Katarzyny

z Kierskich D obrzyckiej, małżonki niegdy Ł u ­
kasza Dobrzyckiego, do drugie'j należą potom­
kowie drugiej ciotki, Barbary z Kierskich Par­
czewskiej, małżonki Bartłomieja Parczewskie­
go, trzecią nareszcie linią tworzą potomkowie 
przyrodniej siostry spadkodawczyny, Anny 
z Pruszaków Zajączkowej, niegdy Jakuba Za­
jączka małżonki.

Z tych trzech linii znajomi są przy aktach 
pozostałości,^ tudzież przy aktach processo- 
wych następujący sukcessorowie, resp. ich pra­
wni następcy:

A. w linii Dobrzyckich składającej się z po­
tomków Katarzyny z Kierskich Dobrzyckiej, 
-Łukasza Dobrzyckiego małżonki;
AA. C z w o r o  d z i e c i ,  z m a r ł e g o  j u ż  s y ­

n a  t e j ż e ,  A n d r z e j a  D o b r z y c k i e g o :
I. Hieronym Dobrzycki, teraz jego jedyny 

syn Józef Dobrzycki, któremu Hieronim Do­
brzycki już za życia całkowity swój majątek 
odstąpił.

Józef Dobrzycki także się z tym rozstał świa­
tem , pozostawiwszy małżonkę swą, Józefę 
z Bronikowskich jako sukcessórkę uniwersalną. 
Taż znowu drugiego swego małżonka, Kapita­
na Andrzeja Dobrzyckiego swym uniwersal­
nym ustanowiła sukcessorem, tak, iż ostatni 
stał się właścicielem wszelkich pretensyi suk- 
cessyinych Józefa Dobrzyckiego.

II. Adam Dobrzycki, który prawa swe do 
sukcessyi także Józefowi Dobrzyckiemu od­
przedał.

/ / / >  Róża Maryanna Dobrzycka, małżonka 
Stanisława Modlibowskiego, teraz tychże jedy­
ny syn Kajetan Antoni Cypryan Mateusz Mo- 
dlibowski, który prawa swe do sukcessyi tak­
że lia Józefa Dobrzyckiego zlał.

IV . M aryanna tlienta Dobrzycka,* primo 
voto Dzierzbińska, secundo Ł ęcka, teraz jej 
sukcessorowie:

1- Leon Dzierzbiński, k tóry  z pozostawie­
niem syna jedynaka Felixa Antoniego Dzierz- 
biriskiego z tym się rozstał światem. Ostatni 
odprzedał prawo swe do sukcessyi Piotrowi 
Korytowskiemu, woźnemu Trybunału Cywil­
nego, który znowu trzecią część prawa swego 
do spadku na rzecz Kommissarza Antoniego 
G ustawa, rozdysponował;

2. Aniela Dzierzbińska, małżonka Jana Ko- 
rylowskiego, teraz i ej sukcessorowie:

zan?ę"irodzeństwo Korytowscy,W . e l r a - s k a ,  kl6„ y  , „ eĄ

c) Antoni i Tcz^ ć .sw* ch .pretensyiI Koinmissarzowi Anto-

d. Róża Dzierzbińska, małżonka Kazimierza 
Zabłockiego, teraz syn Leona Dzicrzbińskiego,
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mniemanego Jej testamentowego sukccssora, i- 
mieniem Felix Antoni Dzierzbiński, który pra­
wa swe do sukcessyi Piotrowi Korytowskiemu 
odstąpił;

4. Roch Dzierzbiński, który prawo swe do 
sukcessyi po dwa razy, to jest lom aszow i 
Mokierskiemu i bratu sweinu Leonowi Dzierz- 
Lińskiemu odprzedał; _

5. Katarzyna Łęcka, małżonka Macieja O- 
strowickiego, która z tym rozstała się światem, 
a której sukcessorami stali się:

a) małżonek tejże Maciej Ostrowicki, i 
hj jej wyżej wymienione przyrodnie rodzeń­

stwo.
BB. D z ie c i  M i c h a ł a  D o b r z y c k i e g o  d r u ­
g i e g o  s y n a  w s p o m n i  on  ej  p o d  L itt. A . 
K a t a r z y n y  K i e r s k i e j ,  m a ł ż o n k i  Ł u k a ­

sza  ^ o b r z y c k i e g o ,  t o  j e s t :
I. troje dzieci także juz zmarłego Ludwika 

Dobrzyckiego:
1. Antoni Jerzy Dobrzycki, teraz jego pra­

wny następca, wyżej ad AA. I. wymieniony 
Józef Dobrzycki;

2. Maryanna Elżbieta z Dobrzyckich Ka- 
wiecka, która prawo swoje do sukcessyi także 
Józefowi Dobrzyckiemu odprzedała;

3. Franciszka z Dobrzyckich Bardzka, te­
raz jak wyżej Józef Dobrzycki.

II. Dzieci także zmarłego już Józefa Do­
brzyckiego, to j e s t :

1. Franciszek Dobrzycki, teraz jego suk- 
cessorowie:

a) Andrzej Mikołaj \
Dobrzycki, I teraz prawny następca

l )  Melchior Dobrzyc-\ tychże, to jest wyżej
ki, / ad AA. I. wymieniony

c) Maryanna Cecylia! Józef Dobrzycki. 
Dobrzycka, )

d) Ewa z Dobrzyckich Paulińska; która we 
wszystkich dawniejszych czynnościach ja­
ko nieprzytomna wyrażoną była, i której 
miejsce pobytu i teraz nie jest wiadome.

2. Ignacy Dobrzycki, teraz jego sukcesso- 
rowie:

a) Franciszek, \
h) Michał, jteraz prawny nastę-
c) Stanisław, j pca tychże wyżej
d) Józefa Karolina, ro-> ad AA. 1. wymie- 

deńslwo Dobrzyccy, i niony Józef Do-
3. Maxymilian Dobrzycki! brzycki.
4. Ludwik Dobrzycki, /
5. Jadwiga D obrzycka, która jednakże da­

wno przed nastąpioną śmiercią spadkodawczy- 
ny  umarła.
B. w l i n i i  P a r c z e w s k i c h ,  s k ł a d a j ą c e j  
s i ę  z p o t o m k ó w  B a r b a r y  z K i c r s k i c h  
P a r c z e w s k i e j ,  m a ł ż o n k i  B a r t ł o m i e j a  

P a r c z e w s k i e g o .

AA. J a n  P a r c z e w s k i ,  k t ó r y  z p o z o ­
s t a w i e n i e m  j e d y n e g o  s y n a :

F a b i a n a  P a r c z e w s k i e g o ,
uma r ł .

Sukcessoraipi także już zmarłego Fabiana 
Parczewskiego są jego dziewięcioro dzieci:

I. Xawery Parczewski, teraz tegoż sukccs- 
sorow ie:

1) Iguacy Andrzej, V
2) Justyna Krystyna Magdalena,!

małżonka Ludwika Grodziec I rodzeństwo 
kiego, > Parczew-

3) Roch Antoni Józef, i scy.
4) Augustyna Alexandryna, |
5) Paweł Antoni, 1

II. Konstancya Parczewska, małżonka Jó ­
zefa Leśniowskiego, Sędziego T rybunału, te­
raz ich prawny następca Antoni Mizerski.

III. Stanisław Parczewski, teraz jego suk- 
cessorowie:

1. Kornelia, małżonka Mniewskiego, Radz- 
cy Ziemstwa;

2. Adam Parczewski, który się z tym roz­
stał światem i którego sukcessórką stała się 
matka jego Konstancya z Morawskich. Ta od-

Srzedała swe prawo do sukcessyi córce swój 
Lprnelii z Parczewskich Muiewskiej tak,  iż 

taż w miejsce Stanisława Parczewskiego wstę- 
puje.

IF . Józefa Parczewska, małżonka Ludwika 
Dzierzbickiego, teraz sukcessorowie tejże;

1) Ludwika Franciszka Krystyna,,
2)  Adelaida, małżonka adwokata! 

Mazurkiewicza, i  rodzeństwo
3) Krystyna Anastazya, VDzierzbiccy
4) Felix Fabian, ‘
5) Stanisława Honorata,
6) Józef Ludwik,  ̂ ,

V. Ludwika Parczewska, małżonka Andrzeja
Grabińskiego, teraz p oz os t a ł e  jej troje dzieci:

1. Antonina, małżonka Moraczcwskiego, Dy­
rektora Kancellaryi Kommissyi W ojew ódzkiej;

2. Józefa Nepomucena, małżonka W  awrzy- 
na Jana Siennickiego, Kassyera urzędu pocz- 
towego;

3. Jan  Nepomucen Alexander Apolinary, > 
rodzeństwo Grabińscy, którzy swe pretensye 
do sukcessyi Franciszkowi Jasińskiemu rach­
mistrzowi Kontroli poborowej w Kommissyi 
W o j e w ó d z k i e j  w Kaliszu odstąpili.

y j .  Józef Parczewski.
VII- Ignacy Parczewski,
VIII. Teressa Parczewska, małżonka Józe­

fa Pągowskicgo. , .
IX . Bogusław Parczews.ii.

( Dodateh.)



D O D A  T E K
;v. • . i h .  do

Gazety W. \ i ( ‘N(«a Poznańskie s°*
J\s 18*. W  S o b o t ę  d n i a  7. S i e r p n i a . 1841.
BB. F r a n c i s z k a  P a r c z e w s k a ,  m a ł ż d n -  
k a  M i c h a ł a  B y s z e w s k i e g o , t e r a z  i c h  

s u l t c e s s o r o w i e :
I. Ignacy Byszewski, teraz jego spadkobiercy:

1. Paw eł B yszew ski, teraz jego sukcesso- 
row ie:

a)  Franciszek ^rodzeństwo Byszew-
b) M aryanna E leonora, \ scy .'
c j  K oleta Kaziunra, ) ,

2. Agnieszka Byszew ska,' k tóra w dwjóch 
małżeństwach, naprzód z Prokopem  Chmielew­
skim a potem z Tadeuszem Sojeckim  żyła , te­
raz sukpessorow ie one'jże:

a) Józefa z Chm ielew skich, ow dow iała 
Zdziennicka,

b) H en  mann Sojecki; ,
3. Praxeda Byszewska r m ałżonka Piotra Sie­

roszewskiego, teraz sukcossorowie tejże:
a) Jan,
bj Józefa , zamożna Loclmiann,
(■) M aryanna,
,]) W ojciech, _
e) M arciu, k tó ry  bezpotom nie um arf, i f  5 

k tórego sukcessorami ‘jego rodeństw o\®  
stać się miało, . ..

f )  Anastazy,
a )  Basilda, ’ • ,
!t) M aryanna, zamężna Cichocka, 
i )  Jadw iga , zamężna K urzydłow ska, 
k )  Franciszek, 

t. Antonina B yszew ska, w dow a po Stani­
sławie Bonińskim;

5. Brigitta Byszew ska, k tóra w pierwszem  
małżeństwie z Rafałem Słudzkim., a w d ruhem  
z Janem  Gałczyńskim żyła , teraz jej sukćes- 
sorow ie-

a) Izydor Słudzki, 
b j Jó zef G ałczyński,
c) M aryanna G ałczyńska, małżonka F loryaiia 

Bvszewskiego.
II. J ó z e f , Byszewski, w ro k u l7 9 2 . bez- 

dzietnie zmarły* którego sqlyeessoraiiii. .stali się 
bracie jego Ignacy i Franciszek Byszewski.

I I I .  Franciszek Byszewski,. teraz jego spad­
kobiercy. ’

1- Marciu B yszew ski, teraz jegó sukcesso- 
ro w ie :

a) Ju lianna, małżonka W ła d y - \ 
sława M orzkowskiego, * i

l )  Antoni, i rodzeństw o
c) Calixt, / Byszewscy.
d)  Sewerin, I
t )  E leonora , małżonka F loryanaJ

Bratoszewskiego, /
2. Brigitta z Byszewskich C hobrzyńska.

CC. W i k t o r y a  P a r c z e w s k a ,  m a ł ż o n k a  
A n t o n i e g o  P a w ł o w s k i e g o ,  k t ó r z y  o -  
b o j e  m a ł ż o n k o w i e  z p o z o s t a w i e n i e m  

s y n a  j e d y n a k a  
I g n a c e g o  P a w ł o w s k i e g o ,  

z t y m  r o z s t a l i  s i ę  ś w i a t e m .
Lecz i Ignacy Pawłowski ju,ż um arł, zapi­

sawszy małżonce swej Tekli z Żuraw skich p ri­
mo voto B eess, w kontrakcie przedślubnym  
całą swą pozostałość.
C. W  l i n i i  Z a j ą c z k ó w ,  s k ł a d a j ą c y c h  
s i ę  z p o t o m k ó w  A n n y  z P r u s z a k ó w  
Z a j ą c z k o w e j ,  J a k ó b a  Z a j ą c z k a  m a ł ­

ż o n k i :
I. Kajetan Z a jączek , teraz jego sukcessoro- 

w ie :
1. Rafał Z ajączek, te raz  jego p raw ny  na­

stępca (Gałczyński,:
2. Franciszek Zajączek, k tó ry  z pozosta­

wieniem sw ej córki także już zm arłe j, z tym 
pożegnał się światem,

3. W incen ty  Z ajączek, teraz jego praw ny 
następca G ałczyński,

4. M arcyanoa z  Zajączków, wdow a po  Hie- 
ronym ic M arcellim Kwiatkowskim, teraz tegoż 
praw ny następca Gałczyński,

5. Aguieszka z Zajączków K osicka, teraz 
praw ny następca jej P io tr Gałczyński,

6. Rozalia z  Zajączków, małżonka Piotra 
G ałczyńskiego, na teraz sukeessorowie tejże;
a)  W o jc iech  Gałczyński,
b) Józefa z  Gałczyńskich O tocka;
7 . M agdalena z Zajączków Stanisław ska, 

która: bezdzietnie zmarła i której pozostałość 
rodzeństw o je'j odziedziczyło.

I I . Jan  Zajączek, k tóry  sw e praw a do suk- 
cessyi po dw a razy , to  jest: K ajetanow i Za­
jączkow i i W ojciechow i Bąkowskiemu odstą­
pił i potem  umarł,



III . Józef Zajączcck, teraz jego sukcesso­
row ie: o

1. Anna z Zajączków, małżonka Adama Ko­
czorowskiego, teraz jej sukcessorowie:

a) Józefa z Koczorowskich Kosicka,
b) Teressa Tekla Jadwiga z Koczorowskich, 

małżonka Jana Radwana Rabskiego, teraz 
sukcessorowie tegoż, mianowicie:

a ) pozostały małżonek tejże Jan Radwan Babski, 
(3) córka z nim spłodzona, Marcyauua B abska;

2. Tekla z Zajączków, małżonka Michała 
Rainulta, teraz córka onejźe:
Helena W iktorya Józefa z Rainultów Górska.

IV . Konstancya z Zajączków, małżonka Ka­
rola Horodyriskiego, teraz jej sukcessorowie:

1. Rafał Karól Szymon Horodyński, teraz 
sukcessorowie tegoż:

a) Robert, , 
h) Inoceuty, 1
r) Felix, / rodzeństwo Horodyńscy.
d) Andrzej, ć
e) Józef, I
f )  Piotr, /

2. Franciszek Horodyński, teraz sukcesso­
rowie tegoż:

a) Karól Józef Horodyński,
b) Bibianua z Horodyńskich Bracqucville.

3. Karól Kaźmierz Horodyński, który umarł 
i którego sukcessorami jego rodzeństw o stałt) się.

4. J ó z e f  Horodyński, teraz sukcessorowie jego:
a) Konstancya z Horodyńskich W ojciechow ­

ska. Ta zeszła róyvnież z tego świata; po­
zostawiwszy córkę;

Franciszkę W ojciechowską, 
swą sukcessórką,

b) W aleryan Horodyński, który  zniknął.
5. Julianna H orodyńska, wdowa po W o j­

ciechu Bąkowskim, która prawa swC częścio­
wo córce swej:

Antoninie, małżonce Leona Tarnowickiego, 
odstąpiła.

6. Tekla H orodyńska;
7. Maciej Horodyński, który' jeszcze przed 

zejściem spadkodawczyny umrzeć miał.
V. Anna z Zajączków Skórzewską alias Sko- 

recka, teraz jej testamentowa sukcessórką, J u ­
lianna z Horodyńskich owdowiała Bąkowska, 
do której prawa sukccssyinego teraz potomko­
wie prawnego jej następcy, Kajetana Zajączka 
roszczą pretensye.

VI. Zofia z Zajączków, owdowiała Tuszyń­
ska, która wraz z synem swym:

Ignacym Tuszyńskim, 
jeszcze przed zejściem spadkodawczyny Ludo- 
wiki Kierskiej, zmarła i której sukcessorowie 
nie są wiadomi.

VII. Maryanna z Zajączków Strażycowa, te­
raz jej sukcessorowie:

1. Luitgarda z Straźyców wdowa po Andrze­
ju  Boimskim, teraz sukcessorowie tegoż:

a) W ojciech, }
b) Filip, |
c) Jakób, 'rodzeństw o
d )  Barbara, i Boimscy.
e) Ewa, zamężna Rozmarynowskal
f )  Maryanna, J

2. Anna Krystyna Strażyc,
3. Katarzyna z Straźyców, owdowiała Maetz- 

ler, teraz jej sukcessorowie:
a) Jan  Nepomucen Maetzler,
b) Józefa, zamężna Meissner;

4. Jadwiga Strażyc, która Panną umrzeć 
miała, i której 6ukcessorami rodzeństwo jej 
stać się mieli.

VIII. Teressa z Zajączków, małżonka Sta­
nisława W ojutyńskiego, teraz jej prawny na­
stępca, Kajetan Zajączek, któremu atoli prawa 
własności zaprzeczają.

Sukcessorami zmarłej już W ojutyńskiej są:
1) Antoni, \
2) Józefa, małżonka Jana No- /rodzeństw o 

wosielskiego, > W ojutyri-
3) Domicclla, małżonka Józefa 4 scy.

Horodynskiego, /
IX . Elżbieta, wdowa po W alentym  W il- 

końskiin, teraz jej prawny następca Kajetan 
Zajączek, którego atoli prawa własności także 
za ustalone uznane być nie mogą.

Sukcessorami zmarłej już W ilkońskiej są:
J. Tadeusz W ilkoński, teraz jego sukcesso­

rowie :
a) Józefa Anastnzya, 1
b) Piotr Paweł,
c) Urszula, owdowiała Schoenitz,!
d) Konstanty, który w bitwie pódl 

Ostrołęką zginąć miał i k tóre4 rodzeństwo 
go sukcessorami rodzeństwo/W ilkońscy. 
jego stać się miało, 1

e) Tekla, j 
/ )  Krystyna Balbina,
g)  Tomasz,
h) Elżbieta, # /
2. W incenty W ilkoński, który się jednak 

zrżekł sukcessyi. '
3. Franciszek W ilkoński,
4. Maryanna W łlkońska, która Panną um­

rzeć miała, i której sukcessorami stało się jej 
rodzeństwo; o zasady podziału toczyło się
kilka processów.

Pierwszy process w ten sposób rozstrzygnię­
tym został, iż co do pozostałości Ludwiki 
Kierskiej;

«) majątek ojczysty tejże na połowę summy 
14,592 Zł„ a zatem na 7296 Zł. ezyli 121« 
T a l.:

l)  macierzysty majątek na 1111 Tymfów czyli
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234 Tal. 16 sgr. 4 fen. ustalony, reszta zaś 
po niej pozostałego majątku za profecti- 
tium (bonum acquisituin) uważaną być ma. 
W e  względzie zaś samego prawa sukces- 
syinego ustanowiono, iż

c) główna linia Dobrzyckick i Parczewskich 
ojczysty majątek;

d) główna linia Zajączków zaś macierzysty 
majątek przedewszystkicm odebrać, i na­
stępnie zaś

e) reszta majątku Ludwiki Kierskićj w sto­
sunku ojczystego do macierzystego mająt­
ku spadkodawczyny głównej linii Dobrzyc- 
kich i Parczewskich, niemniej głównej linii 
Zajączków dostać się ma.

W  drugim processic zawyrokowano na ko­
rzyść współsukcessorów, do pierwszego pro- 
cessu nie zapozwanych, to jest Anny Koczo­
row skiej, Julianny Bąkowskićj, Heleny Gór­
skiej i Karóla (Kazimierza) Horodyńskiego 
w ten sposób, iż we względzie tychże ma być 
przyjąłem, iż znajdujący się w pozostałości L u­
dwiki Kierskiej, a przez Biskupa Józefa Kier- 
skiego, testamentem z dnia 11. Stycznia 1793r. 
onejże zapisany majątek tegoż, po śmierci spad­
kodawczyny na samych tylko sukcessorów linii 
zstępnej (descendentów) Anny z Pruszaków 
Zajączkowej spadł i że przeto tę część onegoź, 
która im się ex jure representationis ich asceu- 
denlów należy, przysądzić im wypadało.

W  trzecim processie przyznane zostały po­
czynione przez spadkodawczynę na rzecz Fa­
biana Parczewskiego, Józefa Byszewskiego i 
Ignacego Pawłowskiego legaty w summie ogól­
nej 00,000 Zł. poi., czyli 10,000Tal. wraz z pro­
w izją po pięć od sta od dnia śmierci testalorki 
aż do dnia zapłaty do depozytu, niemniej z pro­
centami depozylalnemi od tegoż czasu urosłe- 
mi. W  czwartym nareszcie processic ustalono 
majątek niegdy Biskupa Kierskiego na summę 
25,861 Tal. 3 sgr. 4 fen. oraz prowizye depo- 
zytalne od niej urosłe, z tein zastrzeżeniem, iż 
zapisy wyżej rzeczone, Pawłowskiemu, Byszcw- 
skiemu i Parczewskiemu w summie ogólnej 10000 
Tal. uczynione wraz z prow izyą za ciążące 
tenże majątek i z niego zaspokoić się mające 
uznane zostały.

Podług tych zasad ułożono teraz plan po­
działu całkowitej massv i do przedłożenia o- 
ucgoź interessentom wyznaczony został termin 
na d z ie ń  15- L i s to p a d a  r. b. z r a n a  o g o ­
d z in ie  9. p r z e d  n a sz y m  D e p u t o w a n y m  
S ę d z i ą  N a d z i e m i a ń s k i m  W y m F o e r s t e r .

G dy zaś pomiędzy interessentami wielu się 
znajduje, którzy się dotąd nie wylegitymowali, 
lub których miejsce pobytu nie jest wiadome, 
tedy na wniosek Kommissarza Sprawiedliwo­
ści Brachvogcl, jako Kuratora pozostałości uie-

gdy Ludwiki Kierskie'j w celu uzupełnienia le­
gitymacji spadkobierców i legatary uszów, któ­
rzy się dotąd zgłosili, wzywają się niniejszem 
publicznie:

A. Z l i n i i  D o b r z y c k i c h :
1) Felix Antoni Dzierzbiński, którego miej­

sce pobytu niewiadome;
2) Róża Dzicrzbińska, małżonka Kazimierza 

Zabłockiego, zmarła dnia 30. Grudnia 1798. i 
której sukcessorowie nic są wiadomi, gdyż te­
stament, przez który brata swego Leona Dzierz- 
bińskiego swym ustanowiła sukcessorem, jako 
prawodzielny uważany być nie może;

3) Ewa z Dobrzyckich Paulińska, która już 
przy nastąpionym w roku 1811. tymczasowym

Iiodziale jako nieprzytomna oznaczoną była i 
ttórej miejse pobytu i dotąd nie jest wiadome;

4. AgnieszkazKorytowskich Kieł ) których 
czewska, (miejsce po-

5. Antoni Korytowski, i bytu nie-
0. Melchior Korytowski, / wiadome.

li. Z l i n i i  P a r c z e w s k i c h :
7. Roch Antoni JózefParczcwskiA których
8. Augustiua Alexandrina Par- (miejsce po- 

czewska, i  by tu  nie-
9. Marcyanna Sieroszewska, / wiadome.
10. Marciu Sieroszewski, który na dniu 12. 

Marca 1829. umarł i którego sukcessorowie 
niewiadomi;

11. Antonina Byszewska, wdowa po Stani­
sławie Boninskim, której miejsce pobytu nie­
wiadome;

12. Pułkownik Józef Byszewski, który w roku 
1792. umarł i którego sukcessorami stać się 
mieli potomkowie braci jego Ignacego i F ran­
ciszka Byszewskiego.

C. Z l i n i i  Z a j ą c z k ó w :
13 Franciszek Zajączek, który z zostawie­

niem córki także już zmarłe'j, z tym rozstał się 
światem i którego sukcessorowie niewiadomi;

14. Magdalena z Zajączków Stanisławska, 
która bezdzietnie umrzeć miała, i której suk­
cessorowie niewiadomi;

15. Jan Zajączek, który odstąpiwszy na sam- 
przód preteusye swe do spadku po Ludwice 
kierskiej dwrom różnym osobom, umrzeć miał 
i którego sukcessorowie niewiadomi;

16. Joachim Gasthold, którego miejsce po­
bytu  nie jest wiadome i którego pretensyc do 
spadku z testamentu swej małżonki Salomej 
Agnieszki z Bąkowskich pochodzą;

17. Marcyanna Babska, .
18. Róża z Mixtelskich, wdowa; t i ^ rVrh 

po zmarłym Staroście Karolu Szy-
monie Horodynskun bytu nie-

19. Inocenty Horodynski, i .^iadomc
20. Bibianna Horodyńska, mał-j 

żonka Majora Bracqueville, /
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21. Xiądz P roboszcz  K aro l  Kazimierz H o r o ­
d y ń sk i ,  dnia 5. M aja 1828; ro k u  zm arły  i k tó ­
rego' sukcesso row ie  nie są w iadom i;

22. W a l e r y a n  H o ro d y ń s k i ,  k tó ry  zniknąć 
miał;

23. Tekla H o r o d y ń s k a ,  k tó re j  miejsce p o ­
b y tu  niewiadom e;
• 2^- M aciej H o ro d y ń s k i ,  k tó ry  um rzeć miał 
i k tórego  sukcesso row ie  n iewiadom i;

25. A nna  Z a jącz k o w a ,  niegdyś żona S ko ra -  
śzewskiego alias Skoreckiego , dnia 16. L utego  
1787. zmarła, k tó re j  sukcesso row ie  niewiadomi 
i do  które'} p raw a  do spadku  sukcessó rka  jej 
tes tam en tow a Ju l ianna  z Horodyriskich , o w d o ­
w iała  B ą k o w sk a ,  niemniej sukcesso row ie  p r a ­
w nego  je j nas tęp c y ,  to  je s t  K aje tan  Zajączek  
p re tensyą ro szc zą ;

26. Zofia z Z a jącz k ó w ,  ow dow iała  T u s z y ń ­
sk a  n a  dniu 2. W rz eśn ia  1777 r o k u  zmarła i 
k tó re j  sukcessorow ie  n iew iadom i;

27. W ojciech Boimski, - p , . » . , .
28 B arb a ra  Boimska, f t r? ch ™ l c ) scf  P<>-
29. M aryanna  Boimska, ) b * tu » iew‘^ o m e .
30. Jadw iga  S trażyc ,  dnia 10 C zerw ca  1816 

^1,ia,'ła i k tórej sukcesso row ie  niewiadomi;
31. Józefa  z W o ju ty ń - \  k tó rych  m ie jsc ep o b y -  

skich  Nowosielska, ifu n iewiadome, d o  kfó-
32. K ons tan ty  W i lk o ń - l ry c h  p raw a  do spadku  

sk i ,  k tó r y  w  bitw ie pod f tak z e  Kazimiera Zają- 
O s tro łęką  zginąć miał, /czek, jako  cessyona-

33. T ek la  W i lk o ń s k a , l r y u s z  spadkodaw ców
34. M aryanna  W i lk o ń -  uch p re tensyą  rości,  

ska, /

tudzież w szyscy  ci,  k tó rzy  bliższe lu b  rów n ie  
b lisk ie  d o  spadku  śp. L udw ik i K ierskie j z ja ­
k iegoko lw iek  bądź p o w o d u ,  p raw o  mieć są ­
d zą ,  a b y  się p rzez  pełnom ocnika p raw n ie  d o ­
puszczalnego, na k tórego  im w  razie n iezna jo ­

mości d la  linii D obrzyckich: R a d zc ó w  S p r a ­
w iedliwości O g ro d o w ic za  i W e is s l e d r a ; dla linii 
P arczew sk ich :  K om m issarzy  Spraw ied liw ośc i  
K ry g e ra ,  M oritza i W e y m a n n a ;  dla linii zaś 
Z ajączków : K om m issarzy  Spraw ied liw ośc i  G re ­
g o ra ,  Douglasa  i R adzcę  Sprawiedliwości G u -  
deriana przedstaw iam y, w rzeczonym  terminie 
stawili i z łożeniem dok u m e n tó w  tożsam ości 
o so b y  ich ,  tudzież p raw n o ść  ich prc tensy i  do  
sp a d k u  w ykazu jących ,  jako  to : m e tryk  , sepul-  
tu r ,  lub  innych w iarogodnych  d o w o d ó w  legi­
tym ow ali  się ,  poczein podzia ł  spadku  stosownie 
do  przepisów  p raw n y ch  , p o m iędzy  nich i suk- 
cessorów , k tó r z y  się już dawniej zgłosili, nastąpi.

W  razie niestawienia się ich zostaną sukces­
sorow ie,  k tó rzy  się dotąd  zgłosili, za  je d y n y ch  
i p raw n y ch  sp a d k o b ie rcó w  s. p. Ludwiki*K ier­
skiej uznani i onym że pozos ta ło ść  do  w olnego  
rozrządzen ia  o d d a n a ,  w szy scy  zaś rów n ie  b li­
żej lub  bliżsi sukcessorow ie po nastąpionej pre-  
k luzyi ich zgłaszający się, b ędą  musieli w szel­
kie czynnośc i i d y sp o z y c y e  tam tych  za w ażne  
uznać i nie będzie im w o ln o ,  ani złożenia ra ­
c h u n k ó w  ani tez pow rócen ia  u ży tk ó w  udanych  
od nich ż ą d a ć , b ęd ą  raczej musieli k o m e n to ­
w ać się jedyn ie  tern, co  się z pozosta łości 
jeszcze pozostanie.

Poznań dnia 14. L ipca 1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .

M i ł o ś n i k  o m  p o l o w a n i a  
o lia ru je  po tan ich  cenach  p r o c h ,  ś r ó t ,  k ap i­
s z o n y ,  korki do  fuzyi i s id ł a , han d e l  t o w a r ó w  
że laznych  L .  A u e r b a c h  a ,

na rożn ik  ulicy Szerokie j i G a r b a r , Nr. 18.

Ś w ie ż o  do jn e  k r o w y  Ż u ła w sk ie  w r a z  z cie­
lętami,^ są d o  sp rze d an ia  w  K o lu m b ii  p rzy  
strze ln icy .

N a z w y  k o ś c io łó w

W  nied zielę  dnia 8. Sierpnia 1841. r. 
będą m ieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 30. Lipca  
aż do dnia 5. Sierpnia 1841.

przed południem . po południu.
urodziło  się umarło ślub i 

\VZl»;ło 
p a r . *

c h ło ­
pców .

d zie­
w cząt.

p łci
męsk.

płci
żeńsk.
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